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N a r z ę d z ia  g o s p o d a r s k ie .

CJwagi, do udoskonalenia wozów słu­
żyć mogące.

(D okończen ie ) .

. Przy lakiem p rzemi ennem  toczeniu się k ó ł  po 
n ie równo śc i ach ,  s i ł a  podnosi  ciężar:  w wozie  
d w uk o ło w y m ,  dr ąg i em  je d no ra m ie nn ym  d r u g i e ­
go rodzaju pros tym,  czyli os ią ;  w wozie cz te ro­
k o ło w ym ,  takimże d rąg ie m sk ład anym ,  jaki p r zed­
s tawia j ą  obie osie i wza jemne ich p o łą czeni e .  
Wóz o dw óch  kołach ,  z ł adunkiem równym  ł a ­
dunkowi wozu o ko ła ch  cz te rech ,  wszelką  prze 
szkodę raz tylko p rzeb ywać  musi,  ale z użyciem 
dw a razy większej  s i ły ;  wóz  cz t e roko łow y każdą  
n i e ró wność  prz eby wa  raz  przodem,  a drugi  raz  
ty łe m ,  ale za każdą  razą  z s i ł ą  o p o ł o w ę  m n ie j ­
szą,  gdyż dźwiganie  ładunku odbywa się d r ą ­
g iem sk ł ada nym ,  na k tórym c a ł y  c iężar  jes t  roz­
łoż ony .  W wozie  d w u k o ło w y m  nie masz  ruchu 
p o ł ą c z o n e g o  ze zmianą  ścian pod p ie ra ją cyc h  ł a ­
dunek,  a zatem i tarcia i oporu  ztąd po c h o d z ą ­
cego;  nie masz także tarcia przy skręcaniu Wła­
śc iw e g o  wozom o większej  kó ł  liczbie.

Wóz dw u k o ło w y ,  m ający  unieść  ł a d u n e k  w o ­
zu o cz t e r ech  ko ła c h ,  mus ia łby  mieć o d pow ie ­
dnio grubsze  osie, a wiadomo,  iż t a rc ie  rośn ie ,  
w stosunku kw adra tó w  z ich ś rednicy.  Budowa 
wozu o dwóch ko ła ch ,  m a ją c e g o  unieść  ł a d u n e k  
wozu cz te ro k o ło w eg o ,  mus ia łaby  być znacznie  
kosztowniejszą.  W skutek tej więcej  skom pl iko ­
wanej  budowy,  c i ężar  same go  wozu,  m a ł o  co,  a l ­
bo i Wcale nieby się nie zmnie jszył :  bo wszystkie 
części  mus ia łyby  być  odpowiednio grubsze,  etc.  

etc .  etc.
Tem krótkiem p or ów na n ie m  wozów o dw ó c h  i 

cz te re ch  koł ach ,  m a ją cem  s łużyć  za przykład  p o ­
ró w n y w a n ia  rozmai tych ,  za jmującemu się p o p r a ­
w ą  wozu,  mogących  się nast ręczyć  pro jek tów,  
zakończam moje uwagi .  Chcąc z takiego po ró ­
wnania  w y c ią gn ąć  pewny rezultat ,należy ważność,  
n iedogodność  i korzyści  z w s zechs t r onną  r o z w a ­
g ą  oznaczyć,  a tak przewyżkę  na tę ł u b o w ą  s t r o ­
nę wykazać.  Radbym,  aby te szk ice,  innych do 
czynienia podobnego rozbioru zachęc ić  m o g ł y —  
wszelka  pr a w d a  leża łaby  krócej  w  zapomnieniu;  
jedni  poprawia liby  om yłk i  d r u g ic h — liczniejsze

23



byłyby zastosowania praw znajomych, czystsze 
odkrycie nowych. Ale wołam i wołam,  jak wo­
ła ją  drudzy, a wołanie nasze jest  g łosem w o ła ­
jącego na puszczy.

Pokonanie trudności, jakie użycie kół  dużego 
promienia hezwątpienia nastręczy pod względem 
połączenia warunków dobrego wozu, jako to: 
korzystnej podstawy dla5ładunku, zwrotności  i 
lekkości z pot rzebną mocą,  rozważne zas tosowa­
nie praw wytrzymałości ciał,  ułatwi; bo to trudne 
na pozór zadanie, rozkładem ciężaru, kształtem i 
ustosunkowaniem pojedynczych części, rozwiązać 
można, w razach wątpliwych korzyści, większej 
zawsze dając  pierwszeństwo.  Ale poprawiając 
wozy, nie zapominajmy o kosztach zrobienia i 
o łatwości naprawy: bo dotąd, lekceważenie tych 
dwóch względów, wiele pożytecznych rzeczy nie­
praktycznemu dla ogółu czyni. Darmo nie p o ­
maga tu żadne porównanie zysków z kosztami; 
z jednej strony, stronny zwykle w takich razach 
obrachunek, z drugiej nieumiejętność w użyciu i 
niedbałe pielęgnowanie,  spowodowały zaraźliwe 
dla ogłoszeń niedowiarstwo. Trzeba coś przesą­
dom i niewiadomości poświęcić.  S łabe oczy na­
leży zwolna przyzwyczajać do wrażeń j  ŚYyiątła.

Dianas,  nieledwie trzębaby wszelkie narzędzie 
dwojako budować: jedno doskonalsze i droższe, 
drugie mniej doskonałe,  a tańsze; śmieszna to 
może rada, ale stosowna do ogółu wyobrażeń j 
zwyczajnych zasobów. Ogroma większość, w do­
skonałości  narzędzia, widzi tylko piękniejsze 
kształty, i pod względem użytku, narzędzie do­
brze zbudowane do iadajako skleconego tak poró­
wnywa, jak  elegancki tużurek do chłopskiej s ier ­
mięgi.

A teraz kilka s ło w  o wozie wagonowym.
Nie widziałem tego wozu; ale z opisu sądząc* 

są  to dwie pary kół,  obracające się wspólnie 
z osiami, połączone drągami  zawieszonemi na 
sztabach uczepionych niejako piastami, czyli pa- 
newki na obracających się osiaęh.

Jeżeli tak —

Koła obracające się razem z osią, są  bezwąt-
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pienia bardzo mocne,  bo szprychy silniej osadzo­
ne być mogą.  Średnica duża i równa we wszyst­
kich cz terech kołach wiele siły pociągowej  osz­
czędza; ca ły ciężar zbliżony znacznie do punktów 
podpory; nie masz tu skrętu, a zatem i pochodzą­
cego ztąd tarcia, w ogóle skład prosty bardzo i 
tani.

Ale
Nie wątpię,  że się w óz  zawróci,  lecz najprzód: 

ten rodzaj podstawy do zwykłych jej ruchów 
w każdym wozie, dołączy ruch pochodzący ze 
zwrotów,  który (że użyję prostego porównania),  
podobny jes t  do ruchu wyciąganego przez dwie 
praczki płótna.  Zmniejszono tu znacznie tarcie 
przy skręcaniu w składzie samego wozu, ale za 
U) przydano do pokonania opór ładunku zmianom 
położenia pojedynczych jego części przy każdym 
zwrocie koniecznym; a nadto, taki ruch podstawy 
na samym jej spodzie szkodliwiej działać będzie 
na ładunek , niż zwykłe  dzisiejszych wozów ru­
chy.

Powtóre: za znaczniejszem przechyleniem się 
wozu, pręty zawieszone czy też łańcuchy, zmie­
rzać będą do kierunku pionowego,  a zatem osie 
trzeć się muszą o kanty panewek. (Nie mówię 
nic o ładunku,  bo ten w różny sposób od spadnię­
cia ubezpieczyć można).

Potrzecie: przy każdem zawracaniu  bardzo pa- 
wolnem, lub na miejscu (nie idzie o zupełne za­
wrócenie,  bo tego wynalazca zawożeniem uprzę­
ży w przeciwnym końcu unika, ale o koniecznych 
w tę i ow ą  st ronę zwrotach),  jedno koło się cofa, 
a drugie naprzód idzie, a zatem obracają się 
w kierunkach przeciwnych;  przy nawracaniu 
spieszniejszem, jedno koło  obiega większą, a d ru ­
gie mniejszą drogę, a zatem jedno szybciej, a dru-. 
gie wolniej obracać się musi. Koła obra ca jące  
się razem ze wspólną osią, w jednakowym tylko, 
kierunku i z tąż samą szybkością obracać się tąp., 
gą, niezdolne są  zatem do ruchów, jakich ła twy  
zwrot  koniecznie wymaga. Koło,  które powinnp, 
cofać się, albo bieg swój zwolnić, a uczynić tego, 
nię może, musi ze s tratą s iły i z uszkodzeniem
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obwodu trzeć o powierzchnię drogi. Strata ztąd 
pochodząca będzie w stosunku liczby potrzebnych 
zwrotów, szybkości biegu i ciężaru ładunku.

Poczwarte: Ponieważ osadzenie piasty Czyli 
panewki, w której się oś obraca,  dla możności 
zwrotu jest zapewne w niejakiej odległości od 
koła,  grubość zatem osi w tem miejscu dla od­
działywania ciśuieuiu ładunku, znaczną być mu­
si, a zatem i tarcie s tosunkowo większe, niżby 
było przy osadzeniu dozwalającem użycia osi 
cieńszej.

Nakoniec: Zaprzęg uczepiony jest  w wysokości 
osi, a zatem w kierunku mniej korzystnym dla si­
ły.  Ukośnego zaprzęgu wozów zwyczajnych le­
kceważyć nie można.

Nie dopiero myśla łem i ja o poprawieniu w o ­
zu; jużem nawet przys tąpił  do robienia modelu, 
kiedym przeczytał  doniesienie o wozie wagono­
wym. Ta wiadomość i inne jeszcze powody, któ­
re n ie j edne mu wynalazcy praktycznie są znajo­
me, wst rzymały [mnie od robienia doświadczeń; 
ale nie mogły mnie wstrzymać od ogłoszenia mo­
ich uwag. Jeżeli warto,  niech z nich kto chce 
korzysta— jeżeli warto,  a nikt mię nie uprzedzi, 
ja  prędzej lub później opóźniony zamiar wyko­
nam.

Na zakończenie tej wozowej rozprawy,  wy pa ­
da mi jeszcze wspomnieć o przypuszczeniu w Nr.
17 Korrespondenta handl., przem . i  rolniczego', że

byłoby do życzenia wynaleść sposób poruszania 
koła na obwodzie jego. Znajoma ła twość poru­
szenia wozu za uchwyceniem szprych przy ob­
wodzie koła,  pochodzi ztąd, iż koło wówczas 
działa na równej nawet drodze, jako drąg, które­
go jeden koniec opieralibyśmy o ziemię, środek 
o oś,  a drugi koniec popychali naprzód. Siła do 
oporu ; =  promień do średnicy jak 1 :  2. Ale na­
wzajem droga przebieżona przez si łę,  do drogi 
j aką  przebieży opór, jest  jak 2 :  1. Coby się zy­
skało  na sile, st raciłoby się na czasie. Lecz w ł a ­
sność ta znaleźć może nie rozciągłe wprawdzie,  
ale bardzo proste zastosowanie do szczególnego 
przypadku, kiedy koło napotka taką przeszkodę, 
kiedy tak zagrąznie gdzię w kałuży, iż konie 
w żaden sposób wozu ruszyć nie mogą.  Dość bę­
dzie na przednich i tylnych kołach z tyłu jak mo­
żna najniżej przywiązać postronki, i przeprowa­
dziwszy j e  wierzchem dzwon jak pas na bloku, 
uczepić do nich orczyki zdjęte ze sztylwagi. Ko­
nie pociągną z s i ł ą  dwa razy większy skutek, niż­
by wywarła  przy ciągnięciu za sztylwagę. Wy­
padnie tu zapewne naszelniki przedłużyć,  a za­
kładanie sznurów stosownie do długości  kałuży 
powtarzać.  Nie wątpię,  iż sposób ten wyciąga­
nia z b ło ta ,  małym kosztem bardzo udoskonalić 
można; ale o tem potem, nie zaśpi tego dowcip 
naszych stelmachów; do czego innego ja zmierzam.

Adam Dornntt.

Gospodarstwo ogólne.
O oszacowaniu dóbr w celu zadzierża- 

wienia ich.
(przez Ii. J. Turowskiego;.

Kto nie dołoży okiem, dołoży workiem. (Przysłowie).

Kota w  worze kupować nie radzą; dla tego na­
leży dobra oszacow ać zanim s ię  przystąpi do 
zgody o czynsz dzierżawny i innych warunków  
dzierżawy.

D zierżaw iącem u idzie o to, aby grosz wydany i

w łożony  odebrał; idzie o to, aby się m iał z c z e ­
go utrzymać; idzie o to, aby m iał czysty zysk, bo 
on powiada: « p r a c u j e  na  t o ,  a b y m  s i ę
u t r z y m a ł ;  p i e n i ą d z e  m a m  n a  t o ,  a b y m  
o d  n i c h  p o b i e r a ł  p r o c e n t ,  a p r z e m y -  
ś l i w a m  n a  to,  a b y m  m i a ł  w i ę k s z y  p r o ­
c e n t  o d  m e g o  k a p i t a ł u ,  a n i ż e l i  m a t e n ,  
c o  g o  p o  p r o s t u  d r u g i e m u  w y p o ż y c z  a .«

Mamy kilka m etodów szacowania dóbr, jąko  
to:
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1)  z p ań s zc zy zn y  i g o t o w y c h  d o c h o d ó w ,

2 )  z z a s i e w ó w  i g o t o w y c h  d o c h o d ó w ,

3)  z i lości  kar tof l i ,  k t ó r e  m o ż ną  na g o r z a ł k ę  
p r z e r o b ić ;

4 )  na  os t a t ek  p o d ł u g  t ego ,  co  daw nie j s i  d z i e r ­
ż a w c y  p ł a c i l i ,  a szczeg ó ln ie j  co  p ł a c i ł  o s t a tn i .

Ws zys tk i e  te m e to d y  s ą  n i e d o s t a t e c z n e :  p r z e ­

ko n a j m y  się o tern.

S p o só b  p ie rw sz y  z a p r o w a d z o n y  t a m ,  gdzie  
g r u n t ó w  p o d o s t a t k i e m  i z b y t k ie m  ( a ) ,  a r ę c e  p r a ­
w d z i w ą  m o ż n o ś ć  k o r z y s t a n i a  z n ich  stanovVią;  
j a koż  s ą  i s to tnie u nas  j e s z c z e  o ko l i c e ,  w  k t ó r ych  
g ru n t  nic  n ie  w ar t ,  j e że l i  n ie  ma  ludzi  k t ó r y c h  
m o ż n a  z m u s i ć  do  j e g o  u p r a w y ,  bo na n a j e m n i k a  
s p u s z c z a ć  s ię  nie  m o ż n a ,  gdyż  t e go  w t e d y  tylko 
dos ta n ie ,  gdy go na jm n ie j  p o t r z e b a .

Idzie tu z a t e m  o w y m i a r k o w a n i e  c e n y  d n ia  r o ­
b o c z e g o  tak p ie s z e g o  j a k  i c i ą g ł e g o ;  a to nie  ł a ­
t w a ,  b oć  tu z n o w u  o to idzie ,  c o  w tym dn iu  m o ­
że  się. z rob ić ?  cz eg o  p r a w o  d o s t a t e c z n i e  n ie  o p i ­
s a ł o ,  ani  do s t a t e c z n y c h  z m u s z a j ą c y c h  ś r o d k ó w  nie 
p oda je ;  idzie  n iemn ie j  o to: j a k a  k o r z y ś ć  w y p ł y ­
w a  z p e w n e j  w y ko n an e j  p rac y?

Gdzie z i emia  obf ici e w y ra d z a ,  b y l e by  w  n ią  
r z u c ić  z i a r n o ,  t am p ł u g  n ie  m a ł o  w a r t ;  a l e  gdzie  

z i emia  n ieu rodza jna , -  t am n ie  w ie l e  p rzyjdz ie 
z p ł u g a ,  gdy  n ie  m o ż n a  b y ł o  d o s t a ć  p o c i ą g ó w  
do  w y p r o w a d z e n i a  o b o r n ik u  na  po le ,  a lbo  dla b r a ­
ku i n i e s t o s o w n i e  wy sok ie j  c e n y  p as zy ,  u r o b ić  
o b o r n i k u .

G d z i e  ż n i w i a r k a  w y żn ie  na d z i eń  d w i e  kopy 
ży ta  i p o w i ą ż e  s n op y  g r u b e  do  m ę z k ie g o  ko la na ,  
t a m  z a p e w n e  w a r t a  d o b r e j  z a p ł a t y ;  al e gdz i e  l e­
d w ie  4 0  s n o p ó w  p o  8 ” w  p r z e c ię c iu  g r u b o ś c i  w y ­
żn ie ,  a k o p a  na  d o b i t e k  nad  -§ ko rc a  iw bw sk i e j  

mia ry  n i e  w y d a , t a m  g o s p o d a r z  dn ia  p r ac y  
w  s a m o  żn i w o  w y s o k o  c e n i ć  n ie  moż e ,  a cóż 
d o p ie r o  w zimie? O c z y w i s t a ,  że  i p r zy  tym spo-

(a )  Gdy .się u ż y je  tego  sposob u  tam  gdz ie  g r u n t ó w  >v s to-,  
sunku do p a ń s z c z y z n y  w c a le  mało ,  a p a ń s z c z y z n y  k o r z y s t ­
nie  s p ien ięży ć  n ie  m ożn a ,  d z ie r ż a w c a  bardzo  ź le  W y jd z ie  i 
to  o c z y w is ta ;  Red. ’

so b ie  s z a c o w a n i a  d ó b r  t r z e b a  mi e ć  w z g l ą d  na 
g le b ę ;  a gdy  u r o d z a jn o ś ć  g le by  w p ł y w a  tylko na  
ł a t w o ś ć  p r o du kcy i ,  n ie  zaś  na  k o r z y s t n e  s p i e n i ę ­
że n i e  p ro du k tu ;  gdy  n a w e t  p o w s z e c h n a  d o b r o ć  
g le b y  w j a k ie j  oko l i cy  w y r a ź n i e  t aności  p r o d u ­

ktu j e s t  p o w o d e m ,  g o s p o d a r z  musi  s i ę  o g l ą d a ć  na  

k o n j u k t u r y  czyli  s to s u n k i  h a n d l o w e .
T a n o ś ć  p r o d u k tu  m o ż e  s ię  o p i e r a ć  na  s tosun-  

k a c h  ws i ,  k t ó r ą  za m y ś l am y  d z i e r ż a w i ć ,  mo ż e  s ię  
o p i e r a ć  na w ł a s n e m  n a s z e m  u s p o s o b i e n i u  go- 

s p o d a r s k i e m  i m a ł y c h  z a p a s a c h  p i e n i ę ż n y c h .  
W  p i e r w s z y m  raz ie  w i e ś  bezw arunkow o  n ie  w ie le  
w a r ta ,  w d r u g i m  d la  nas .

Gdz ie  o n a j e m n i k a  ł a t w o ,  t a m  pa ń s z c z y z n y  
w y s o k o  c e n i ć  n ie  m o ż n a ,  a l e  t am  za to s z c z e g ó l ­
niej d o b r ą  ro lę  w y so k o  c e n i ć  w y p a d a ;  g d z i e  o r o ­
bo tn i ka  t r u d n o ,  t am p a ń s z c z y z n a  n ie  w ie le  p o m o ­
że,  j eże l i  n i ą  p r zy n a jm n ie j  £  c a ł e j  k o n ie c z n e j  
p r a c y  nie od będę .

Ale rola nie j e s t  j e d y n y m  p r z e d m i o t e m  w y m a ­
g a j ą c y m  p r ac y  i d a j ą c y m  k o r z y ś ć ;  s i a no żę c i a  i 
p a s tw is k a  t a kż e  na n ie m a ł y  w z g l ą d  z a s ł u g u j ą ,  
nie  mnie j  i budynk i  g o s p o d a r s k i e .  Co do  s i a n o ­
żęcia  s ł u ż y  ta za sa d a :  im g le b a  lepsza ,  tern s i a n o ­
żęcia  s to s u n k o w o  mnie j  s ą  w a r t e ;  im g leb a  
go rs za ,  tern więc e j  s ą  w a r t e  s i a n o żę c i a :  bo s t a ­
n o w i ą  m o ż n o ś ć  p r o d u k o w a n i a  o b o r n i k u  i z a s i l a ­

n ia  o rn e j  z iemi .
P a s t w is k a  tern w i ę c e j  w a r t e ,  im w ię c e j  b y d ł a  

z i m ą  w y h o d o w a ć  i u t uc zy ć  moż na .  W s za k  p o d o ­
bno  n ie  z e c h c e  nikt  dla  u ż y t k o w a n ia  z p a s t w i s k  
na  w io s n ę  b y d ł o  k u p o w a ć ,  aby  j e  na z im ę  s p r z e ­
d a w a ł ;  b e z w a r u n k o w ą  w a r t o ś ć  t a k ie  tylko p a s t w i ­
ska  m a ją ,  na k t ó r y c h  s ię  b y d ł o  tak sp a ś a ,  że p r o ­
sto  pod nóż s p r z e d a n e  być  moż e .  Nic mi  j e d n a ­
k o w o ż  i t akie p a s t w i s k a  nie  p o m o g ą ,  j eże l i  nie 
m a m  d o s t a t e c z n e g o  k ap i t a ł u ,  a b y m  j e  w ł a s n e m  
b y d ł e m  m ó g ł  o b s a d z ić  na w y p a d e k ,  gdy  ich nikt  

n ie  z e c h c e  na jąć .

Có do  p a ń s z c z y z n y  sam ej ,  p o t r z e b a  s ię  j e sz c z e  
d o s t a t e c z n i e  p rz e k o n a ć :  o s t a n i e  f i zycznym,  m o ­

r a l n y m  i m a j ą t k o w y m  tych co do niej s ą  o b o w i ą ­
zani  i p o t r ą c i ć  tę cz ę ś ć ,  k t ó r ą  w y p a d n i e  obró -



c i ć  na  p o m n i e j s z e  r e p e r a c y e  b u d y n k ó w  ( s n o p ­
k i e m  i k o ł k i e m ) ,  p r z y w ó z  d r z e w a  o p a ł o w e g o ,  ną 
p o s y ł k i  po  sól  a  n a w e t  na  o d s t a w ę  zb o ż a  do  n a j ­

b l i ż szego  t a r g o w e g o  miasta .
S z a c u ją  też d o b r a  z z a s i e w ó w ,  a  d z i e r ż a w c y  

zwykl i  so b ie  3 z i a r na  na in t r a t ę  r a c h o w a ć ,  r esz tę  
n a  ro zc h ó d ;  np.  w y s i a n o  50  k o r c y  p sz en ic y ,  70 
ży ta ,  60  j ę c z m i e n i a ,  60  o w s a ,  20  h r ec zk i ,  S g r o ­

chu ,  2 bo bu ,  1 k o r z e c  lnu,  2 k o r c e  kon op i ,  p o s a ­
d zo n o  3 0 0  ko rc y  kartofl i .  Z t e go  w y p a d a  na  in- 
t r at ę :  k o r c y  p s z e n ic y  150,  ży ta  2 1 0 ,  j ę c z m ie n ia  
180,  o w s a  180 ,  h r e c z k i  60 ,  g r o c h u  24,  bo b u  6,  

kartofl i  9 0 0 ,  co  w a r t o  w  p r ze c ięc iu :  w  p r ze my -  
Skiem i s a  n o c k i e m  1 5 7 6  z ł r . ,  m.  k., w s l r y j s k i em  
1 1 9 6  z ł r .  m.  k. w t a r n o p o l s k i e m  zaś  S 2 4  z ł r .  

m.  k.
Ten  s p o s ó b  s z a c o w a n i a  d ó b r  zda je  się być  p r o ­

s t y m  i j a s n y m ,  a l e  nie  j e s t :  s i e j e  s i ę  gęś c ie j  i r z a ­

dziej ,  aniżel i  po t r zeb a ;  w polu s t o s o w n e i n  i nie- 
s t o s o w n e m ,  b u jn e m  i j a ł o w e m ;  z p e w n y m  r o z u ­
m n y m  p la ne m  i bez  planu,  a lbo  z w y k r z y w i o n y m  
p la nem ;  nie r az  już  p r z y s z ły  zas ie w t r ze ba  
z m n ie j sz a ć ,  bo g r u n t  już  o s t a t k a m i  s i ł y  ro dza jne j  
gon i ,  bo go  t r z e b a  o c z y sz cz a ć  z c h w a s t ó w  i t. d.  
i t. d. ;  s ł o w e m  bo j e s t  ty s i ąc  o k o l i c zn o ś c i ,  k tó r y c h  
z z a s i e w ó w  o d g a d n ą ć  nie m oż na ,  i t r z e b a  s ię  d o ­
k ł a d n i e  w y p y t a ć  o i lość i j a k o ś ć  roli ,  s i an ożę c i ,  

p a s tw is k ,  o bu dy nk i ,  o c e n ę  p r o d u k tó w .
S z a c o w a n i e  d ó b r  z d o c h o d ó w  g o r z e ln ia n y c h  

t e m i  czasy j e s t  z u p e ł n i e  Szalonem i l a k ie m już  p o ­
d o b n o  n a  z a w s z e  zos tan ie .  N ieu t rzym uję ,  że g o ­

r ze ln ie  na  n ic  s ię  n ie  zda ją ,  al e u t r zy m u ję ,  że  na 
n ie  ju ż  k a l ku lo w ać  z u p e ł n i e  n ie  moż na ;  w  s t an ie  
l a ta  u ł a t w i a j ą  p r z e c h o w a n i e  p e w n e j  częśc i  p r o ­
du k tu  na późn ie j ,  a l e  g o t o w y c h  p ie n ię d z y  już  nie 

d a j ą  i o w s z e m  te z a b i e r a j ą .
Co do  sz a c u n k u  wsi  z cz y n s z u  d z i e r ż a w n e g o  

p o w i e m  kró tko ,  że t en n ic  nie  s t a n o w i ,  gdy d a ­
wn ie j s i  d z i e r ża w c y  d o b r z e  wychodz i l i ,  bo n ie w i a ­

d o m o  na m ,  co im do zysku d o p o m a g a ć  m og ło ? ;  a 
n a j m n ie j  t am m o ż e  czynsz  da w n ie j s z y  s ł u ż y ć  za 
n o r m ę ,  gd z i e  daw nie j s i  d z i e r ż a w c y  źle p o w y c h o ­

dzili .  Co m n ie  do t ego ,  że  k to  inny tyle  a tyle

p ł a c i ł ?  j a  n i e c h c ę  p ł a c i ć ,  ani  m a ł o ,  an i  wiele,  ale 
tyle co  m a j ę t n o ś ć  i s t o tn ie  w a r t a .  Ależ bo w t e ­
r a ź n ie j s z y c h  c z a s a c h  j e s t  wie lka  k o n k u r e n c y a  o 
d z i e r ża w y!  A n iecha j  so b ie  będz ie  i na jw ię ksz a ;—  
nie m o g ę  d o s ta ć  d z i e r ż a w y  zy s k o w n e j ,  n i e c h c e  
żadne j ,  w o lę  in n y m  s p o s o b e m  na k a w a ł e k  ch leba  

za ra b i a ć ;  a lbo w  n a j g o r s z y m  raz ie ,  gdy t r ze b a  

t r ac ić  z k a p i t a ł u ,  w o l ę  t r a c ić  bez  p r a c y  i z a b i e ­
gó w .  R z e k ł e m  to s z c z e r z e  i r a c h u n k o w o .

W y k a za w sz y  p o k r ó t c e  n i e d o s t a t e c z n o ś ć  z w y ­

k ł y c h  m e t o d ó w  w o s z a c o w a n iu  d ó b r  u ż y w a n y c h ,  
p r ze z  co  tak d z i e r ż a w c y  j ak i w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  

s t r a t y  p o n o s ić  m o gą ;  m a m  so b ie  za p o w i n n o ś ć  
p r z y n a jm n ie j  c o k o l w i e k  o r o z w ą ż n i e j s z e m  w tym  
w zg lędz i e  p o s t ę p o w a n i u  n a d m i e n i ć ;  w i e m  że  d a ­

wni  p ra k ty c y  bez  moje j  r ady  a lbo s ię  i s totnie  
o b e j d ą ,  a lbo jej  cz y ta ć  nie będą ;  j e d n i  z p o m i ę ­
dzy n ich p rzy  w ro d z o n y c h  s w o i c h  z d o l n o ś c i a c h  

wy rob i l i  s o b i e  d o s t a t e c z n ą  t e o r y ę ,  k tó r e j  s i ę  
ś m i a ł o  t r z y m a ć  m og ą ;  d r ud zy  spuszcza l i  i s p u s z ­
c z a j ą  s ię  na los sz częśc ia :  i t ym  ży c zę  szczęśc ia;  

s a m  z a ś  dla d z i e r ż a w c ó w  p o c z ą t k u j ą c y c h  p i ­
szę i p o l e c a m  im p r z e d e w s z y s t k i e m  k i l k a k r o ­
tn ie  d z i e ł a  S c h n e e ’go p o d  ty t u ł e m :  d z i e r ­

ż a w c a  p o c z ą t k u j ą c y  do  p rze czy ta n ia .  

W  tern dz ie l e  z n a j d ą  r o z w in ię te  zasad y  do -do-  
k ł a d n e g o  d ó b r  o s z a c o w a n i a  o p r ó c z  wielu  innyc h  
da t  w  r a c h u n e k  d z i e r ż a w y  w c h o d z ą c y c h .  Nie 
m a ł ą  z r o b i ł b y  p r z y s ł u g ę  k r a j o w y  m g o s p o d a r z o m ,  
k toby  to d z i e ł o  z u p e ł n i e  do  k r a j o w y c h  o k o l i c z n o ­
ści  z a s t o s o w a ł .

Kto c h c e  d o b r a  d z i e r ż a w i ć ,  p o w i n i e n  z a ż ą d a ć  
od w ł a ś c i c i e l a ,  lub j e g o  u m o c o w a n e g o :  1)  a r ­
kusz indy wid ua lny  g r u n t ó w  d o m i n i k a l n y c h  i r u ­

s t yk a ln y c h ,  2)  wy k az  b u c h a l t e r y c z n y ,  3 )  f asię i, 
s z tokihweiUui  z,  4 )  o p i s a n i e  g r a n i c ,  5)  n a j n o w - ,  
szy ek s t r a k t  t a b u la r n y ,  6 )  p o ś w i a d c z e n i e  kassy 
c y r k u ł o w e j ,  że na  d o b r a c h  n ie  c i ą ż ą  ż a d n e  zale- j  
g ł o ś c i  s k a r b o w e ,  a lbo  w y k az  tychże ;  7)  p o w i ­
nien p r z e k o n a ć  się: czyli  nie ma j ak ich  s k a r g  pod- 
d a ń c z y c h ;  S)  p o w in ie n  o mn ie j sze j  lub większe j  
w ar to śc i  roli  p r z e k o n a ć  s ię  ch e m ic z n i e  j ą  r o z b i e ­
r a j ą c  i r o z p o z n a j ą c  s p o d n i ą  jej  w a r s t w ę ,  9 )  po-



winien o g lą d n ą ć  się do k oł o  dla zobaczenia ,  czy.  
li co na stan go sp od ar s tw a  szkodl iwego w p ły w u  
me  w y w ie ra .  P r z e g lą d n ą ć  re jes t ra  g o s p o d a r ­
skie pr zyna jm ni e j  o 6 lat poprzednich .  Wszystko 
r azem  pozbierawszy  i dobrze ro z t rząsnąwszy  a 
obl iczywszy,  ile kap ita łu do skutecznego  p r o w a ­
dzenia  gospodars twa,  po t rzeba ,  tudzież jaki czy- 
sty dochód z majętności  po  p o t r ą c e n i u  kosz tów 
adminis t racy jnych zostaje,  i, o ile j e s t  większym 
od żądanego  czynszu dz ie rżawnego,  poda  dz ie rża­
wca  do kont raktu warunk i ,  zgodne  z jego  inte- 
r e ss em  i p o ło ż e n ie m ;  nie takie p r zec ie ,  k tóreby  
w ł a s n ą  dz i e r żawcy uczc iwość  wątp l iw ośc i  p o d ­
da w a ły ,  albo przy ję te do n i euczc iwych krokó w 
go lega lizowały :  boć ten na jwięce j  t raci ,  kto t raci  
d o b r ą  s ł a w ę  i uczc iwość!

Zas ta nówm y się je szcze  nad szczegó łam i  k tó ­
reśmy uwadze  d z ie r żaw cy  podali :

1)  Arkusz  indywidualny wykazuje i lość la­
sów,  krzaków,  g r u n t ó w  o r n y c h ,  s ianożęci ,  p a ­
stwisk .  Nie raz dziedzic Utrzymuje,  że  grun tów 
ornych  p rzyr obi ł  z k rzaków,  pastwisk;  powiada ,  
że a rkusz  indywidualny jes t  mylny co do ilości 
w  nim wykazane j  powierzchni ,  czemu wierzyć  
wc a le  nie można:  bo nie ma żadnych na to d o ­
wodów;  że po mi ar  rz ąd o w y  b y ł  n iedokładny .  
Za s ie w y  nie do w o d z ą  większej  ilości g ru n tó w  o r ­
nych ,  aniżeli  a rkusz  indywidualny  wykazuje : bo 
można  s iać i rzadko nad miarę ;  bo siejbiarz,  
gdzie nie ma do sk o n a łe g o  dozoru,  może  część 
na s ien ia  sprzeniew ier zyć :  bo n aw e t  pods la rośc i  
mo że  więcej  do re jest ru  w c i ą g n ą ć  nasienia,  an i ­
żeli go wysz ło ;  czego  nam przykład  z o s ta w i ł  S ie ­
ra kow sk i  w dziele swojem o roln ic twie;  k tóre  to 
dz ie ło  w y ł a t a n e  i do tego jeszcze  bez na jmnie j ­
szej zna jomo śc i  gosp o d a r s tw a  z dz ie ł  z a g r a ­
nicznych napisane ,  dz iwacznie  z francuzczo- 
nym językiem, w ł a ś n i e  p rz y to c z e n ie m  wymienio­

nego  pr zy k ła d u  s twierdza ,  zdanie:  ż e  n i e  m a  
t a k  z ł ó j  k s i ą ż k i ,  z k t ó r e j b y  s i ę  c z e ­
g o ś  n a u c z y ć  n i e  m o ż n a .  Kto twierdzi ,  że 
jes t  więcej  g r un tó w  we wsi ,  aniżeli  a rkusz  indy­
widualny wykazuje ,  powinien  to nie tylko m a p p ą  
p o m ia r o w ą  prz ys ię g ł ego  g eom et ry  stwierdz ić ,  
a le  nadto osobnym punktem kont raktu  zaręczyć;  
co,  jeżel i  p rzys ięg ły  ge om e t ra  źle mi erzy ł ,  to nie- 
chaj  na nim poszukuje  dziedzic,  dz ie rżawca  zaś  
powinien  mieć  p raw o  s w ego  na dziedzicu poszu ­
k iwać.  Jeżeli  dziedzic swojej  rzeczy  pe w n y  nie 
jes t ,  i odpowiedz ialnośc i  b r ać  na s iebie  nie 
może ,  na tenczas  niecha j  a rkusz  indywidualny bę­
dzie p o ds ta w ą  czynszu dz ie rżawnego,  albo niechaj 
ten w arunkowo  będzie us tanowiony (a ) .  Nie o b o ­
j ę t n ą  też r z e c z ą  dla dz ie rżawcy jes t :  p rzekonać  
się z a rkusza indywidualnego  o gruntach rustykal- 
nych,  gdyż z nich będzie m ó g ł  poniekąd  o s tanie 
mają tko wy m pod danych  wnos ić.

2)  Wykaz buchhal te ryczny  zawiera  w sobie  
oszacowanie  r z ą d o w e d ó h r z  w y ł ą c z e n i e m  j e d n a ­
kże propinacyi .  Nie można  się w pra w dz ie  na ten 
wykaz z u p e łn ie  spuszczać,  gdyż dobr a  mo gły  się 
od czasu jego  sporządzen ia  podnieść  przez  me-  
l io racyę ,  albo zew nę t rz ne  przyczyny,  m o g ły  upaść  
przez  de te r ior acyę ,  albo ze wnę t r zne  przyczyny 
się zmienić,  z aw sze  jednak  pos łu ży  wykaz b u c h ­
ha l te ryczny  do p rz ec ięc io weg o rachunku.  Ale 
n iedosyć  up ew n ić  się o i lości i j akośc i  g runtów,  
t rzeba się je sz cze  dowiedz ieć  czyli na nich nie 
c iężą  jakie s łu żebn ic tw a ,  wszystko powinien  
dziedzic dz ie rżaw cy odkryć  i wyjaśnić  i za wszy­
stko ko nt ra k te m  ręczyć .

(Dokończenie w nast. nrze).

(a )  W  gospodarstw ie zaniedbanem, zw ła szcza  w  okolicy  
leśnej, ła tw o się spodziew ać, źe część gruntów  ornych, albo 
sianożęci pozarastała krzakami. Red.
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Uprawa roślin.
Uwagi nad chorobą kartofli.

(A rl. nadesłany).

Każde przyrzucone ziarno w ważnej kwestyi 
dojścia powodów psucia się Ziemniaków, nie mo­
że być obojętnym dla naszych Gospodarzy. Z li- 
cznych post rzeżeń jakie miałem sposobność w tej 
materyi poczynić,  a mianowicie w dobrach Chy- 
liczki, które przez teraźniejszego właściciela do 
wysokiego stopnia upiększenia i ekonomicznego 
udoskonalenia doprowadzonemi zostały, przeko­
nałem się, że w peryodzie rozwinięcia się już 
tuberkułów kartoflowych, korzonki czyli włókna 
(fibrillae) na których też są  zawieszone, w odle­
głości jednego lub dwóch cali od ziemniaka, oka­
zywały ślady mało znaczącego na pozór gnicia, 
w skutku którego w miarę zwłaszcza nastania 
mocniejszych upałów lub wilgoci, tak same ko­
rzenie jak i łodygi,  ulegały uschnięciu lub korru- 
pcyi. Mniemanie to może lem silniej potwierdza 
okoliczność, że niektóre krzaki kartoflowe w po­
łowie  przedstawiają zdrową roślinność tak łody­
gi jak i korzeni kartofla, gdy tymczasem w poło- 
vyie ulegają zniszczeniu, i to właśnie w kierunku 
zjadliwych punkcików na korzonkach objawiają­
cych się. Że zaś ślady tego miejscowego ko-

lub na początku sierpnia spostrzegałem,  niewąt- 
pię przeto, że wczesne sadzenie kartofli zapobie­
głoby choć w części wpływowi choroby a przy­
najmniej gwałtownemu onej działaniu na więcej 
już rozwiniętych i silnych indywiduach,  czyli 
właściwiej rzeczy rozbierając,  sam kartofel ma­
j ąc  już wówczas wyrobiony w sobie ów pierwia­
stek krochmalny, tyle do konserwowania orięgo 
potrzebny, ani w czasie dalszego rozrostu w p ły ­
wom korrupcyjnym, ani też zepsuciu przy dalszem 
zachowaniu,  nie tak ła two  ulega; sam wreszcie 
miałem sposobność przekonać się w niektórych 
identycznych pod względem położenia i uprawy 
lokalnościach, że plon kartofli wcześniej i później 
zasadzonych, miał  się jak 5 do I. Czyli zaś 
miejscowy zarodek zarazy o której w s p o m n i a ł e m  
pochodzi z wpływu atmosferycznego, lub zie­
mnych jakowych pierwiastków, czy jest dziełem 
owadu lub pasożylnego grzyba, są  to kwestye 
których rozwiązanie czasowi a może trafowi, jak 
to często bywa, pozostawić musimy. To tylko 
winienem dodać, że choroba korzonków wspólną 
jest i innym roślinom bulwiastym; podlega zaś jej 
mianowicie roślina (Cyperus aesculentus) zie-

J. H.

mnym migdałem zwykle nazwana, 
rzonków nadwerężenia g łównie ku końcowi lipca,

Wiadomości krajowe.
Kommissya Rządowa Spraw Wewnę­

trznych i Duchownych.

Uwiadamia, że targi na wełnę  odbędą się w ro­
ku bieżącym w terminach,  miejscach i sposobie,  
dotąd corocznie praktykowanych,  to jest: w Ka­
liszu 16 (28)  maja i t rwać będzie dni trzy: w War­
szawie, w dniu 3 (15)  czerwca i t rwać będzie 
dni cztery; w obu miejscach l icząc w to przypaść 
mogące święto. Wagi i pomosty na dni trzy

przed rozpoczęciem targu urządzone będą. De- 
putacya jarmarczna w tymże czasie czynności 
swoje rozpocznie, i ułatwienia tak producentom 
jak i kupującym zapewnić będzie się s tarałą.  
Wełna  na targ przywożona powinna być opa­
trzona w świadectwa pochodzenia, ż e j e s t  kra jo­
wą i że pochodzi z owiec zdrowych i z miejsca 
w którem zaraza na owce,  ani na bydło nie ist­
niała. Świadectwa te na papierze stęplowym ce ­
ny kop. 7-J spisane przez wójlą gminy lub burrai-
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strza miasta (z wyraźnem oznaczeniem gminy v. 
miasta powiatu, gubernii) przy wyciśnięciu pie­
częci urzędowej za rzetelność poświadczone,  od­
dawane będą oficyaiistom miejskim, do ekspedy- 
cyi wełny w rogatkach wyznaczonym; nadto 
w celu dokładniejszego skontrolowania wełny  
krajowej, wyrażoną być ma ilość wełny na ce n ­
tnary i funty, l icząc sto funtów na centnar.  Za- 
pewnionera nadto zostaje,  aby we łna  bez odpro­
wadzenia do komory,  zaraz na rogatkach ekspe- 
djowaną była.  Lecz zarazem prowadzący wełnę  
zechcą  przy ekspedycyi takowej na rogatkach 
wskazywać miejsce, gdzie taż wełna  do sp raw­
dzenia wagi ma, być od rogatek przez konwoju­
jącego strażnika przystawioną.  Gdy, jak wiado­
mo, wełna  w kraju produkowana,  stanowi jeden 
z najważniejszych przedmiotów handlu wywozo­
wego, przeto zwraca się uwagę właściciel i

owczarń, na staranne mycie owiec,  klassyfikowanie 
ich przed strzyżą i pakowanie wełny ostrożne 
bez targania run w wańtuchy, nie przenoszące 
13-tu kamieni,  jako wielkości w handlu pospol i ­
cie uży wanej.  Mianowicie też nie należy mięszać 
wełny ze zdrowych owiec z w e łn ą  opadłą  lub 
oskubaną.  Nadto wańtuchy nie powinny być ł a ­
tane ani szyte na zewnątrz ,  gdyż to wznieca 
obawę przy wychodzie za granicę,  czyli wełna  
w drodze przepakowaną nie została,  lub inną 
z niezdrowych owiec zas tąpioną nie była. Wia­
domo zaś że od powyższych uwag zależą korzy­
ści lub straty producentów i powiększanie coro­
czne konkurencyi lub odst ręczanie nabywców.

Warszawa dnia 4 (16) maja 1S4S roku.

Dyrektor wydziału, rzeczywisty radca stanu,
Brujewiez.

R ozm aitości.

Macldna do żniwa, wynalazku Jó­
ze fa  S obole w s kieg o.

Miło mi donieść szanownym czytelnikom tego 
pisma, iż oprócz machiny do żniwa wynalazku 
Waguzy, Tyminieckiego i Piaseckiego,  jest  już na 
ukończeniu pod Samborem, w Galicyi, machina 
do żniwa wynalazku Józefa Sobolewskiego,  rz ąd ­
cy wsi tejże. Podług praktycznego obliczenia 
wynalazcy, machina ta będzie dziennie żąć około 
morgów 16 austr.  Za parokonnym pociągiem 
krok jak chce prędki lub wolny być może; tak też 
i zboże podobnie w szybkich lub wolnych sied- 
miokośnych cięciach za poruszeniem części ma­
chiny nieustannie na powa ł  ma się składać  w p o ­
rządku zwyczajnym. Że mi wynalazca znany j a ­
ko cz łowiek pilny i posiadający obok innych, ta­
lent mechaniki; że już dwa lata widzę go chętnie 
swe dzieło lubo nie bez nakładów pieniężnych 
kontynującego, a naostatek że s łyszałem od te­
goż, iż nadchodzącej wiosny ma oddać śwoją  m a­

chinę do komitetu Towarzystwa Agronomicznego 
we Lwowie pod rozpoznanie; przeto to moje, lu­
bo niedokładne,  doniesienie,  może wielu z szano­
wnych czyteleików ucieszyć, iż chmurę zasuwa­
j ą c ą  nad nasze niwy, ziomkowie nasi przyjaznem 
świat łem wynalazków oświecić s tara ją się.

Sambor,  20 lutego. N. N.

Lekarstwo na wodnicą i  zgnilizną  
wątroby u owiec.

Weź ośm garncy dobrze wysuszonego słodu 
zmielonego, 1 funt gencyany, 1 funt bobrku trój- 
l istnego (inenganthas trifolataBiberldee) pół  funta 
popiołu z palonej kości, pó ł  funta olejku te rpen­
tynowego, i 1 funt miałko utartego jałowcu. Na 
100 owiec wyjdzie co trzeci dzień funt tej mie­
szaniny, do której dodać jeszcze potrzeba osypki^ 
jęczmiennej lub owsianej i trochę soli, a skoro 
pokaże się polepszenie,  co ośm dni po jednym 
tylko funcie zadawać.

Redaktor A7. Kurowski.— Główny Kantor p r zy  ulicy Podwal Nr. 519.


